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Przy wyjściu pociągu z jednćj ze stacyj kolei 
warszawsko-wiedeńskićj, zwrotniczy do zwy- 
kłój podążając roboty, ujrzał, że ktoś paku- 
nek. jakiś wyrzucił z wagonu. : 

Przeraźliwemu świstowi lokomotywy, zawtó- 
rzyło żałośne kwilenie. Istota na obraz i por 
dohieństwo boże stworzona, na samym wstę* 
pie do życia, gorzój niż siórotą zostala, 

Własna prawdopodobnie matka zaparła się 
swego dziecięcia, które, jeśli nie na nuatych- 
miastową śmierć, samą siłą rzutu, to w naj- 
szczęśliwszym razie, na wolne konanie i cier- 
pienia z opuszczenia, zimna i głodu, skazała 

Dzięki Opatrzności i owinięciu, któróm 
spowite zostało, żyło bićdne niemowlę. Stru- 
nienie krwi twarzyczkę mu zalały, lecz rany 
z upadku wynikłe, nie były śmiertelne. 

Załamn nad niewinnóm stworzeniem ręce 
poczciwy robotnik, szlachetne łzy oburzenia 
i litości wytrysły mu ze źrenic, zadumał się 
chwilę głęboko. . kto wić, czy nie nad tém: 
„czćm się stać może człowiek? — i jak to 
często się zdarza, sam ubogi, do piersi nie- 
szczęśliwą przytulił istotę, przyrzekając w 
duchu kawałkiem czarnego chleba rozłamać 
się z owóm bićdactwem. 

Fakt ten, od którego spełnienia. kilkanaście 
tylko dni nas przedziela, sam.przez się wymow- 
ny, w związku zostaje z tą straszliwą choro- 
bą, na którą tak słusznię warszawskie po- 
wstają czasopisma a która echrzcona donjua- 
nizmem, duszobójstwa powinna nosić miano, 

Jak mistyczni bowiem zbrodniarze thugii, 
przynosili Kali, bogini śmierci, wofierze doj- 
rzałych ludzi i dzieci, nie przelówając krwi 
a dusząc ich pokryjomu, tak ci donjuani XTX 
wieku, rok rocznie, bóstwu „rozpuście* skła- 
dają daninę. 

Rzućmy tylko okiem na pićrwsze lepsze 
statystyczne cyfry, Rok 1874: Warszawa— 
dzieciobójstw 12; gubernije: kielecka —dzie- 


ciobójstw 15; lubelska 3; łomżyńska 11; 
płocka 14; radomska 7.... Weźmy jeszcze 


bliższe dame: gubernija, petrokowska—od 15 
czerwca r. b. do końca września wykrytych 
dzieciobójstw 9. Przyczyną cztórech, jak to 
urzędowe wykazało śledztwo, były same matki, 

A ileż to podobnych zbrodni mrok niewiado- 
mości pokrywa... Horrendum! 

Człowiek jednak panem stworzenia. nazy- 
wać się każe i. chryzmat, szlachetności zda się 
nosić ma czole. 

Samica-bocian, gdy pali się gniazdo, skrzy- 
dłami swe pisklęta okrywa i ginie wraz z 
nićmi w płomieniach; —człowiecze-matko, ty 
stworzeń korono, czyliź mie ci w piersiach 


nie zadrga, gdy na cząstkę siebie, krew'wła*' 
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Tygrys daje się zabić w obronie swego po- 
tomstwa; —człowiecze-ojcze, jakże on ciebie 
zawstydza! Ty w gronie hulaszczóćm ze swych 
się orgij przechwalasz i za tryumf to liczysz, 


żeś zdeptał uczeiwość i cnotę, że dwukro- 
tnego stałeś się przyczyną zabójstwa! 

Jeżeli prawo pisane, fizyczne zabójstwo 
ciężkióm i długoletnićm karze więzieniem, 
jakićjże więc wart kary ten, eo ducha zabi- 
ja, cześć kradnie kobićcie, rozprzęga węzły 
święte rodzin i wstyd im niesie, do występ- 
ku popycha i stawia ma ostatnim szęzeblu 
znikczemnienia słabą istotę? 

Qzóm się to jednak dzieje, że spółeczeń- 
stwo nasze, w miejsce moralnego udoskona- 
lenia, na tak stromą się stacza pochyłość? 
Gdzie przyczyna—i lókarstwo na tę zgangre- 
nowang ranę? 

„Każdy jako członek ludzkićj spółeczności, 
jest współuczestnikiem ti współodpowiedzial- 
nym za czyny występne,* powiada dr. M, 
Haushofer. Więc ogół nasz tu winien? zapy- 
taé przychodzi Niestety, —tak jest, wyznać 
musimy. 

Nieuiega najmniejszćj watpliwości, że 4o- 
bre- lub złe powodzenie, moralny i matery: 
jalny byt, jak pojedyńczego człowieka, tak i 
całego spółeczeństwa, ma początkowe i iaj- 
ważniejsze swe źródło w rodzinie. Solidarne 
zespoleńie się kilku domowych kółek, wy- 
twarza z siebie promienne blaski, które da- 
leko sięgając światłem swóm brudne nawet 
rozwidniają zaułki. „A chwiłówa ta jasność 
roztrzeźwia ospałe umysły, zmusza je wej- 
rzćć w swoją brzydotę i choć na chwilę ru- 
mienięc wstydu. na zbrukane występkiem wywo- 
łuje oblicza. Jeżeli zgłodniały proletaryjusz 
zapomni na chwilę o głośnych wymogach ż0- 
łądka, gdy stanie przed uwiluminowanym pa- 
łacem bogacza i dźwięki ochoczćj zasłyszy 
muzyki i roznamiętnione tańcem zobaczy pary— 
a po tych strugach światła, co ma olśniły o- 
czy, tysiąckroć ciemniejszym się mu wydaje 
własny barłóg nędzy—to jednak zakamieniałego 
zbrodniarza nawet szczytny widok poświęcenia 
w nawiększy wprowadza zachwyt, —a upadła i- 
stota, która dom zepsucia własnym nazywa da- 
chem, śni i marzy nieraz o prawdziwój miłości, 
eierpienia książkowćój heroiny ijćj walki wła- 
snóm podziela sercem, chciałaby ją podtrzymać, 
do wytrwałości zachęcić, ostrzedz o grożącóm 
niębezpieczeństwie.,.. upadek Jéj łzami żalu 
skrapia. Widok błogiego pożycia pewnego koła 
ludności, również do tego uczucia, pożądania | 
spokoju zachęca. Gdzie tylko widzimy rozwi- 
nięte owe życie towarzyskie, z pobudek czy- 
stej chęci wzajemnego umoralnienia powstałe, 
tam silniejszą dostrzegamy spójnię wzajem- 
nych pojęć, dążności i celów, tam mniéj wy- 
stępków, zdrożności, a nawet usterek. IL to 
rzecz prosta, bo początkowo do kamertonu 
ogólnego się nastrajając; ocenę ogółu, za skalę 


własnych biorąc postępków,—powoli, nieznacz- 
nie tak do téj nastrajamy się harmonii, że 
mimowiednie w końcu własne sumienie już 
wystarcza i sędzią naszych działań się staje. 

to, o czóm mówimy, nie czczą jest 
utopiją, moglibyśmy powołać się i na „kwa- 
krów,* których pożycie rodzinne i spółeczne 
naśla dowania jest godnć, a wypływa ono wła- 
śnie z poszanowania ustaw religijnych, wę- 
złów rodzinnych i towarzyskich; —lecz swoj- 
skićj dotykając rany, na własnym chcemy po- 
zostać gruncie i z niego dobywać przykłady. 
Dopóki. węzeł religii dusze nasze jednoczył z 
poezyją i źródłem szlachetnych czynów—nie- 
bem, dopóki życie towarzyskie jednoliciój łą- 
czyło nasze rodziny i masy, mnićj mieliśmy 
przykładów, pobudek, owego penchant au 
crime do czynów, które motylkowatością, przez 
grzeczności nazywamy. (Gdy zwolniał ten 
gordyjski węzeł, gdy ogródki it. p. zastąpi- 
ły nam domowego pożycia słodycze, przyga- 
sło ognisk » rodzinne, rozluźniły się towarzy- 
skie stósunki, duch solidarności zmalał i wy- 
stąpiły bochaterskie popisy, ulicznych Ba- 
yard'ów. 

Nie przywykłszy zabawiać żon naszych, a ba- 
wiąc się sami, daliśmy im proste prawo adwetu, 
z którego przez žie pojętą emancypacyją, a brak 
moralnych zásad, niektóre gotowe korzystać, a 
że za panią matką pacierz idzie, cóż dziwnego, 
że i młode córunie, z danych z góry przylła= 
dów, będą brać wzory. Przypuściwszy swych 
synów do wstrętnych bachanalij,jakąż znajdzić- 
my powagę do Kierowania nimi i powstrzyma- 
nia, gdy przebiorą miarę? Nie dając młodzie- 
ży możności przyzwoitćj zabawy, nie mo- 
gąc wśród własnych ścian znalóźć prawych 
i godziwych uciech, do których, za naszym 
przykładem i ona by zatęskniła, pchamy ich 
w brudne zaułki, skąd obrzydliwymi miazmia- 
tami napoiwszy swe płuca, oplugawiają potóm 
własne nasze rodziny i spółeczeństwo. 

„, Widocznym jest wzajemny stósanek moral- 
ności młodzieży i narodu wogóle. Gdy udo- 
skonalimy młodzież — cały naród stanie się 
doskonalszym * 

Dotknąwszy palcem rany i zą lekarstwem 
oglądać się trzeba. Owóż i recepta, Jako prze” 
ciwstawi enie tćj demonicznéj złój woli szale- 
jącćj w sercach występnych, wystę puje zaw- 
cze przeciwdziałanie pod postacią wałki umy- 
słowo:obyczajowój. Rozdmuchajmy napowrót 
iskierkę z styguących popiołów domowego 
ogniska i przy umysłowym kierunku, jaki daje 
szkoła, natchnijmy  serća młodzieży po- 
ezyją rodzinnego, świętego, pojętego z ná- 
maszczeniem póżycia; nie szafujmy na wiatr 
czczych frazesów, osłabiających panowanie re- 
ligii, nad którą nie wstanie jesteśmy wyższej 
postawić powagi, — oddziaływajmy: na masy, 
nie, deklamacyjami, które jakkolwiek brzmią 
pięknie, bez czynów nie poruszą; nikogo, — 


a naszych służących i sługi nie za najmitów 
chwiiowych, lecz za ludzi związanych węzłem 
moralnym z nami poczytajmy, którym oprócz 
płacy i czujnego nie poskąpmy nadzoru; —— a 
przedewszystkićm przeprośmy zbłąkaną £ gościę 
— dawną towarzyskość i wprowadźmy ją napo- 
wrót w swe progi, —nie pozwólmy pićrwszemu 
lepszemu lampartowi bryzgać rozkładowómi 
zasadami w oczy naszych żon, siostr i córek — 
lecz powićdzmy mu śmiało, że rozmowa np: „o 
wyższości uczuć miłosnych nad rodzinne o- 
gniwa” nie w właściwe adresowana miejsce 
w naszych domach, —nie protegujmy tym po- 
dobnych dyskusyj a wybierajmy prawdziwie 
zdrowe temata do rodzinnych pogawędek; a 
da Bóg, — powoli chorobliwa rana, o jakićj mó- 
wimy zabliźni się w partykularnych szczegó|- 
niój naszych mieścinach i w stan chronicznćj 
zarazy nie przejdzie. 

„siły złego nie można uważać za niezwal- 
czoną siłę przyrody, niedającą się, zmienić, 
lecz tylko za wykroczenie, przeciw któremu 
sumienie powszechne może i powinna walczyć. 
Walka ta nie bywa bezskuteczną.” 


A. A. 
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= Kujawsko-Kaliska dyjecezyja jedna z naj- 
większych co do ludności, bo 852,986, wiernych 
licząca, od początku września 1867 roku t. j. po 
śmierci ś. p. Michała Marszewskiego, ostatniego 
jéj biskupa pozostawała bez pasterza. —(liłównymi 
jéj rządcami byli: zmarły d. 3 maja 1873 roku 
ś. p. ks. Klemens Skupieński i J, W. ks. Flo- 
ryjan Kosiński, kanonik katedry włocławskićj, — 
Jakkolwiek ten ostątni starał się gorliwie wywią- 
zać ze swych obowiązków, to jednak zadosyć ü- 
czynić wszelkim potrzebom duchownym nie był 
wstanie, niektóre z nich bowiem są wyłącznym 
atrybutem godności biskupićj —Cierpiała wiec na 
tém dyjecezyja, tém więcój, że nieubłagana śmierć 
osierociła kapitułę, w którój zaledwie trzy miej- 
sca prałaekie są obsadzone, —Nie miał kto wier- 
nym udzielać sakramentu bierzmowania i kiedy 
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Fabrykant Langhejm, byłto dobroduszny i pocz- 
ciwy ezleczyna, kochany i szanowany od wszyst- 
kieh, Syn ubogich rodziców, pracą i zabiegliwością 
zebrawszy znaczny majątek, w niewielkim prowia- 
cyjonalnym miasteczku zakupił fabrykę obrazków. 
Na fabryce pracowało kilkuset robotników, szczó- 
rze kochających Langhejma, za szezególniejszą su- 
mienność i żywe współczucie, jakie zwykle okazy- 
wał im, czy to w chorobie lub innym jakim wý- 
padku. 

Oprócz usilnych starań o polepszenie losu swoich 
robotników, nie przestawał. wiele dobrego czynić 
bićdniejszym mieszkańcom. Ileż to razy, niejeden 
z mieszeżęśliwych doznawał od niego pomocy, nie 
wiedząc wcale o swym dobroczyńcy. To tóż niedziw 
„ że w zupełności zasłużył na powszechny szacuiek. 

Lecz jako, pryncypał, zanadto może: był suro- 
wym. Pojmując, iż tak znaczny interea mógł istniéć 
i rozwijać się jedynie przy sprężystości i wzoro- 
wym porządku, wymagał od swoich podwładnych 
sumienności i pracy:—bo, jak sam zwykł mawiać, 
pracą i uczciwością doszedł do tak wielkiego ma- 
jatku, Wrącając z fabryki po asc robocie, 
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w rokn bieżącym J. W. ks. Kuliński biskup z 
Kiele przybył do Gomalina nie był w stanie za- 
dosyć uczynić pobożnój chęci kilkunastotysięczne- 
go zgromadzenia, przechodziło to bowiem siły te- 
go dostojnika kościoła, 

Ten stan teraz się zmienił, bo w dniu 19 b. 
m, i r. Jego Ekscelencyja ks. biskup Wincenty 
Teofil Popiel objął włocławska katedrę, do którćj 
został przeznaczony. Pamiętnym długo ten dzień 
będzie dla mieszkańców Włocławka i całój oko- 
licy dla swćj uroczystości i uczucia, jakie wyka- 
li wszyscy w przyjęciu dostojnego pasterza. 

Prałaci katedry włocławskićj W. W. ks. ks. 
Augustyn Lipski infułat z Chocza, Michał Szultz 
z Nieszawy i Franciszek  Stopierzyński vice re- 
gens seminaryjnm, dnia poprzedniego udali się 
do Warszawy, aby w podróży towarzyszyć swe- 
mu pasterzowi.—Pociągiem pośpiesznym o godzi- 
nie 12 w południe przybył Jego Ekscelencyja, 
powitany na dworcu kolei przez J. W. ks. Flo- 
ryjana Kosińskiego administratora dyjecezyi i oby- 
wateli z rozmaitych stron, przeważnie z Kujaw, na 
tę uroczystość przybyłych. 

Z dworca kolei udał się J. © ks. biskup do 
punktu zbornego przy kościele ks, ks. reformatów, 
gdzie go oczekiwało kilkudziesięcio-tysiączne zgro- 
madzenie, cechy z proporcami, bractwa z goreją- 
cómi świecami, 100 panien w bieli na tę uro- 
czystość przybranych i duchowieństwo w liczbie 
150 osób, którzy tak gęsty utworzyli szpaler, że 
zalegał on drogę do samój katedry,— Przy ko- 
Ściele, w kaplicy na tę uroczystość stósownie 
przystrojonćj ubrał się J, B, ks, biskup w ponty- 
fikalne szaty i uroczysta ta procesyja skierowała 
się ku bramie katedry, gdzie J. W. ks. Kosiński 
podał Jego Ek, z wodą święconą hyzop, którym 
pokropił siebie i obecnych, następnie ks. Admi- 
nistrator okadził biskupa, Baldachim nad J. E, 
nieśli wiejscy i miejscy obywatele, — Gdy cały 
orszak wszedł do katedry, zaintonowano hymn 
dziękczynny „Te Deum laudamus,” 
którego J. W. ks. Administrator nad klęczącym 
przed wielkim ołtarzem biskupem odśpićwał prze- 
pisane w podobnym wypadku modlitwy. 

Wkońcu J. W. ks. Kosiński w krótkich, ale 
serdecznych słowach słowach przemówił do J. E. 
siedzącego na tronie, wyrażając swoją i całego 
duchowieństwa radość z jego przybycia i złożył 
mu hommagijum o Dion WE a KDE KODIDA pr | ucałowanie ręki, czego i 


do późna w noc przesiadywał jeszcze w swoim ga- 
binecie, przyprowadzając do porządku księgi i ra- 
chunki, które sam wyłącznie prowadził. 

Skutkiem zbytnićj może surowości, pomiędzy to- 
botnikami miał i nieprzyjaciół; a szezegolnićj tych, 
których zbyt Często zmuszonym był strofować za 
lenistwo i brak uczciwości, Przytóm zbytnix gwał- 
towność jego charakteru, cząsami przechodząca Mmo- 
żliwą granicę, tak, iż w chwili uniesienia, zapomi- 
nając 0 sobie, częstokroć nie wiedział co czynił, 
szkodziła jemu i drugim; a chociaż niejednokrotnie 
usiłował zapanować nad sobą, toć niezawsze był 
zdolnym powstrzymać uniesienie gniewu. 

Od samego początku założenia fabryki, pracował 
u niego niejaki Ziller. 

Był to człowiek nie piórwszćj już młodości, leni- 
wy, niemoralny, a przytóm podburzający swoich 
towarzyszy, ża co tóż został wydalonym. Ziller, 
człek złego charakteru, „poprzysiągł był zemstę 
Langhejmowi. Nieraz więc na zebraniach w miej- 
scowćj gospodzie, głośno odgrażał się, wołając, iż 
przyjdzie jeszcze czas, gdy potrafi odpłarić się bo- 
gatemu pąnu, 

Langhejm, chociaż słyszał o pogróżkach Zillera, 
bynajmniej nie zwracał na nie uwagi, a nawet 
przyjął jego syna Konrada, chłopca leniwego, a do 
tego podburzanego jeszcze przez ojca. 

Przyjaciele Langhejma radzili mu oddalić Kon- 
rada. 

— Moi kochani, jakżeź mogę coś podobnego. u- 
czynić, kiedy, powiedziawszy prawdę, niczem nie- 
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całe duchowieństwo dopełniło. — Niektórzy z ludu 
również do tego dopuszczeni zostali, — Podczas 
oddawania hommagijum klerycy seminatyjum na 
głosy odśpićwali: „Ecce sacerdos-magnus,” Na- 
stępnie Jego E. powstał z tronu i pełnómi na- 
maszczenia słowy przemówił do ludu, zalegające - 
go nawet cały chór kapłański, 

Po skończonćj przemowie J. W, ks. biskup zgro- 
madzonym uroczyście udzielił błogosławieństwo. 

Potóm rozebrał się z szat pontyfikalnych i znów 
tym samym porządkiem co do katedry, przez ca- 
ły lud i duchowieństwo wdprowadzony został do 
pałacn biskupiego, gdzie przez J, W, ks, Kosiń- 
skiego przedstawiane mu było duchowieństwo i 
obywatele, —Na tém skończyła się tego dnia uro- 
czystość, 

Dnia następnego J, W. ks, biskup po odpra- 
wionćj przez ks. Kosińskiego o godzinie 10 rano 
mszy św. do Ducha Przenajświętszego złożył przy- 
sięgę na statuta kapituły, 


REFORMA SĄDOWA. Z uwagi, że ważna pra- 
ca p. Adolfa Suligowskiego p. n.: „O reformie 
sądowćj w królestwie polskićóm,** drukowana w 
18, 18 i 19 zeszycie Niwy, wyszła w War- 
szawie w oddzielnój odbitce,— nie zamieszczamy 
z drugićj jéj części wyjątków, jak to było na- 
szym zamiarem. przystępną jest już bowiem te- 
raz dla wszystkich, którzy, czy to z historyja 
dzisiejszego ustroju sądowegó, czy z zasadani 
nowćj reformy, czy wreszcie z krytycznymi po- 
glądami na nią autora, zapoznać się pragną. 
Praca pana Suligowskiego zwróciła na siebie u- 
wagę wielu poważnych dziennikarzy cesarstwa i 
niezadługo ukaże się w przekładzie rossyjskim w 
jednym z 'najeelniejszych organów prasy petets- 
burgskićj. 


TOWARZYSTWO OGNIOWE. Ustawa tutej- 
szego towarzystwa ogniowego w tych dniach do 
zatwierdzenia władzy wyższćj przedstawioną zo- 
stanie, Tymczasowo, za pozwoleniem JW. Nacze|- 
nika gubernii, pp. Jeziorański Józef i Kohn Fabi- 
jam zostali upoważnieni do zbiórania w obrębie 
miasta podpisów osób, życzących sobie być człon - 
kami honorowymi towarzystwa, jak równie i do- 
browolnych ofiar na rzecz i potrzeby tegoż towa- 
rzystwa. Ponieważ panowie ci, nie wszystkich zaw - 
sze w domu zostać mogą, podajemy przeto o tén 


zasłużył na moją niełaskę, — zwykle odpowiadał 
Langhejm. — I dopóki pracować będzie uczciwie, 
może być pewien, iż go trzymać będę, chętnie przy - 
jałbym nawet i starego. byleby tylko zechełał się 
poprawić. 

W krótkim jednakże czasie, Lianghejm miał dobrą 
sposobność przekonać się o prawdzie słów przyja 
ciół swoich. Pewnego bowiem dnia, wcześnićj niż 
zwykle, przyszedłszy do gabinetu swojego, jaki 
miał urządzony w fabryce, spostrzegł zamek w 
biórku zepsuty, brąk zegarka srebrnego i pewnój 
kwoty pióniędzy, Złodzićj widać woale o tém nie 
wiedział, iż Langhejm mało co pióniędzy zostawiał 
w kantorku, a każdego wieczorą wszystkie nie- 
mal pióniądze zabiórał z sobą do domu. Przypa- 
trzywszy się jednak bliżćj, poznał zaraz, iż złodzićj 
dobrze był obznajmiony: z miejscowością; na myśl 
więc, iż może który z „Jego robotników jest sprawcą 
kradzieży, wściekał się ze złości, 

Nie mając jednakże dostatecznych dow odów, nie- 
podejrzywał nikogo, czekając cierpliwie, aż się rzecz 
sama wyjaśni, — co tóż i wkrótce nastąpiło. 

Stróż nocny doniósł Langhejmowi, iż tegoż sà- 
mego dnia widział Kovrada Zillera w towarzystwie 
jakiegoś człowieka około fabryki, którego jednak 
nie mógł rozpoznać. Laughejm bezzwłocznie za- 
meldował o tém policyi: ' 

A że ogólny głos podejrzy wał w téj sprawie i stu- 
rego Zillera, aresztowano więc obydwóch — bynaj- 
mniój nie spodziewających się wykrycia kradzieży. 

Konrad mieszkał razem z ojcem; dla tego tóż za 


do wiadomości publicznój, z nadmienieniem, że 
osoby zbiegiem okoliczności pominięte, a ożywio- 
ue chęcią złożenia jakićjkolwiek ofiary, lub za- 
pisania się na członków honorowych, zgłaszać się 
z tóm mogą do p. Kohna Fabijana w domu p. 
Strzeleckiego. Słów zachęty do ofiarności nie do- 
dajemy, bo jesteśmy przekonani, że mieszkańcy 
wszystkich stanów, celowi takićj doniosłości dla 
pożytku ogółu, poparcia swego nie odmówią. 
Członkami honorowymi mogą być osoby płci o- 
bojga, Listę ofiar ogłosimy w następnych nu- 
merach. 

TEATR. W ostatnióm paszćm teatralnóm spra- 
wozdaniu, wyraziliśmy nadzieję ujrzenia oper po- 
ważnych. Nadzieja ta ziściła się, gdyż d. 19 b.m. 
najpiękniejsza z oper naszych „Halka“  pićrwszy 
raz ukazała się na tutejszćj scenie. Do właściwe- 
go oddania dzieł wielkich, potrzeba sił niema- 
łych, do przedstawienia zaś opery, takićj miano- 
wicie jak Halka, konieczną jest odpowiednia mu- 
zyka i takież Śpiówy, a tych w zupełności posia- 
dać scena prowincyjonalna nie jest jeszcze w mo- 
żności. Z tego powodu krytyk miałby niejedno 
do madmienienia, tak o samćj muzyce, którćj bra- 
kło należytego wyrobienia i takich instrumentów, 
jak obój, waltornia i basetla, jak również o Śpić- 
wach, szezególnićj chórowych, które niewszędzie 
były udatne, a najwięcćj nierównością tonów swych 
i niezgodnością z akompanijamentem orkiestry. 
razit chór w kaplicy, który, gdyby akompanijo 
wała mu fisharmonija, bezwątpienia byłby lepszy. 
Przy takich brakach, nic dziwnego, że widoczne 
usiłowania i niezaprzeczona zdolność pana Krop- 
pe'go, dyrektora orkiestry, nie mogły zaradzić po- 
trzebie. 

W solowych śpióćwach, niedostatecznie uwy- 
datniał się Janusz, na co musiało wpływać widoczne 
nieusposobienie artysty;— pan Kinszporn (Jontek) 
unikał fałszu, w śpiówie jego nie ginęły wyrazy, 
lecz jako użyty do tćj roli naprędce, w zastęp- 
stwie p. Fileborna, miał za mało czasu do nale- 
żytego przygotowania się i wyrobienia; — pau Pa- 
tiuszenko, w roli Stolnika, partyją swą basową, 
wykonał poprawnie, a jego śpićw poloneza był 
bardzo efektowny;— panna Solska z roli Zofii staran- 
nie się wywiązała.—Prawdziwą ozdobą opery, była 
pani Wierzbicka, przedstawiająca Halkę. Głos jćj 
o skali dostatecznój dla naszćj sceny, czystością, 
i wdziękiem odznaczający się, pięknie się przed- 
stawił w  śpiówach należycie wyrobionych, peł- 
nych ciępłą i melodyi, gra prawdziwie drama- 
tyczna, umiejętne oddanie wszystkich sytuacyi z 
najdelikatniejszćmi odcieniami głębokich uczuć i 
wzruszeń, gestykulacyja i mimika wyraźna — 
wszystko to razem czyniło z nićj postać nader 
sympatyczną, pełną prawdy i ciepła. W kilku 
scenach, a szczególnićj, gdy stojąc przed kaplicą, 
widzi ostateczne zniszczenie swych nadziej i gdy 


raz po aresztowaniu, dopełniono w ich domu ścisłą 
rewizyją. Z początku poszukiwania nie doprowadzi- 
ły do żadnego rezultatu, nareszcie udało się komuś 
z obeenych znalóźć skradzione pieniądze i zegarek 
w kominie. 

Konrad, zrazu up rczywie bronił swój niewinno- 
ści, dopióro na widok znalezionego zćgarka w do- 
mu jego ojca, przyznał się do winy. Lecz co do pié- 
niędzy, utrzymywał, że to jego własne, złożone z 
oszczędności =a że schował je w kominie, to tylko 
z obawy, aby mu kła nie ukradł. 

Z równym uporem bronił niewinności swojego oj- 
ea. Starzec tóż tak samo uroczyście zapewniał, iż nje- 
brał w tém żadnego udziału; przyczóm złorzeczył 
synowi, iż schańbił jego latą tak niecnym postęp- 
kiem. 

Na wszelkie zapytania sędziego, upornie obsta- 
wał przy swojóm nie okazując najmniejszego zmię- 
szania. Widocznóm było, iż wprzód już zmówili się 
z Bobą, jak się mają tłumaczyć ną wypadek, gdyby 
kradzieź wykrytą została. 

Nie bacząć jednakże na to, z uwagi na przeszłe 
jego życie, i że wszysty jednogłośnie przy pisywali 
mu wspólnictwo w kraazieży Konrada, został uwię- 
zionym. Polieyją ze swój strony również starała się 
przekonać go o winie, lecz wszelkie usiłowania jéj 
musiały spełznąć na niczóm, zwłaszcza, gdy stróż 
nocny nie mógł poznać towarzyszą Konrada Zillera, 
stawiony zaś przed starego Zillera, utrzymywał raz 
iż to on, to znowu, iż tamten był wyższym. 

Nareszcie sędzią śledczy postanowił wziąć się 
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po chwiłowćj chęci zemsty, wierna swój miłości, 
odpłaca zdrajcy i uwodzicielowi błogosławień- 
stwem, pani Wierzbicka była znakomitą. 

Mówiąc o przedstawieniu Halki, nie możemy 
zamilezóć o niemćj grze pana Sikorskiego, który w 
roli starcą rześkiego jeszcze, wybornie się ucha- 
rakteryzował, a w przodowaniu polonezowi i w 
staropolskiej dziarskości, jaką uwydatnił na głos 
dźwięków mazura w mimice i ruchach, pokazał 
talent umiejący znakomicie odtwarzać stare typy. 

Co do mazura—w odtańczeniu go, radzilibyśmy 
niektórym tancerzom hamowanie się w niewła- 
ściwych wyskokach, bynajmnićj dziarskości nieo- 
znaczających. 

Zgodnie z głosem sprawiedliwego sądu znaw- 
ców i niewygórowanemi wymaganiami. w głów- 
nych tylko zarysach wykazaliśmy usterki i dobrą 
stronę w wykonaniu Halki, pozostaje nam jeszcze 
wyrazić szczóre uznanie dla dyrekcyi, która z nie- 
małą pracą, wystawiając tu poraz piórwszy Hal- 
kę, tę najdrogocenniejszą perłę oper polskich, da- 
ła możność wielu osobom zapoznania się z naj- 
zeakomitszym scenicznym utworem nieśmiertelne- 
go nąszego kompozytora i ujrzenia niektórym po- 
raz pićrwszy tego oryginalnego treścią i wykona- 
niem dzieła, a tak swojskiego i bliskiego serca, — 
a przytćm i przekonała o swćj dbałości podniesie- 
nia sceny prowincyjonalnćj. 

Ogół publiczności, mimo usterek, patrząc na 
całość tak wspaniałego obrazu, wyniósł tylko za- 
chwyt i uwiełbienie dla autora i wdzięczność dla 
dyrekcyi. Dowód nieobojętności publiki dla mi- 
strzą i sztuki ten był najlepszy, iż wszystkie 
miejsca w teatrze, a nawet zaimprowizowane na 
balkonie loże, mimo een podwyższonych, były wi- 
dzami natłoczone 

W końcu nadmieniamy, że gdyby dzień przed- 
stawienia Halli był wcześniej podany do publicz- 
nój wiadomości, mieszkańcy okolicy byliby się 
także licznie zebrali, a tak nie było, mimo myl- 
nój wiadomości, podanćj w tym przedmiocie przez 
niektóre gazety. 

We czwartek 21, odegrano z wielkićm powo- 
dzeniem komedyją St. Bogusławskiego „Stara ro- 
mautyczka,* po drugi raz krotochwilę Blizińskie- 
ga „Chleb ludzi bodzie,* i koniedyją z francuz- 
kiego „Małe przeszkody.* We wszystkich tych 
sztukach, role były jak najlepićj obsadzone, gra 
szła z werwą i wykończeniem. a publiczność tak 
starym jędrnym humorem Bogusławskiego, jak 
świóżym Blizińskiego, tudzież wesołą i dowcipną 
komedyją francuzką, doskonale się ubawiła. Gdy- 
by miejsce pozwoliło rozpisać się o grze artystek 
i artystów, to tylko same sprawiedliwe pochwały 
wszystkim bez wyjątku by się dostały, 

W sobotę 23, dany był na benefis pani Ludwi- 
ki Grabińskićj dramat Balzaca „Matka rywalka 
czyli Gra uczuć,* 


na sposób. Przy powtóruóm badaniu starego Zille- 
ra, powiedział mu, że syn jego przyznał się do wi- 
ny, mianując jednocześnie starego Zillera wspólni- 
kiem kradzieży. 

— To być nie może!—zawołał starzec. — To fałsz! 
przyprowadźcie go tutaj, tego niegodziwca, a ręczę, 
iż} w przytomności ojca nie powtórzy tak ochydnego 
kłamstwa, hańbiącego siwe moje włosy. Zresztą, 
nie przyznaję go za syna; człowiek zdolny do po- 
dobnego przestępstwa, nie może być mém dziec- 
kióm. Tak, tu w waszćj obecności musi wyznać o- 
twarcie, jak od małego uczyłem go żyć po- 
czeiwie; a jeśli nie słuchając rad ojca, zrobił się łaj- 
dakiem, to ja znać go już niechcę! 

Minęło parę tygodni, zanim ojciec i syn znaleźli 
się na ławie oskarżonych sądu przysięgłych. Wszy- 
scy byli tego przekonania, iż stary nietylko był 
wspólnikiem kradzieży, ale jeszcze wyuczył syna, 
jak się mają tłumaczyć, 

* Oskarżeni odegrali swą rolę do końca. Stary za- 
pierał się wszystkiego, Kourad utrzymywał, że 
dopełnił kradzieży sam jeden, bez współudziału 
kogokolwiekbądź. Ojciec jego, siedząc z nim razem 
na ławie, odwrócił się nawet w przeciwną stronę, 
aby tym sposobem okazać publicznie dlą syna po- 
gardę. 

Zeznanie stróża zbawiło starego, Ponieważ uro- 
czyście zapewniał, iż towarzysz Konrada był wyź- 
szym ód starego Zillerą, sąd przysięgłych uniewin- 
nił ojea— Konrada zaś, skazał na jeden rok więzienia, 

Uwolnienie starego Zillera, wywołało w mieście 
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KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z nad Warty. 

Mija już lat jedenaście — od chwili uwłaszcze- 
nia włoscian— zdawałoby się zatóm, że w gospo- 
darstwach ich koniecznie widocznym być powi- 
nien znaczny zwrot ku lepszemu- 

Spojrzawszy jednak bliżćj na skutki ich pracy, 
bacznie śledząc rozwój, czy to pojedyńczćj osady, 
czy kilka razem wziętych, to jest całćj włości, 
słabe spostrzegać się dają tylko Ślady postępu w 
włościańskićm gospodarstwie. Rzadko gdzie spo- 
strzeżesz dobrze uprawną rolę, pięknóm zasianą 
ziarném, siedzibę ocienioną drzewami, lub ma- 
leńki chociażby ogródek, Tam chyba, gdzie przy 
kolonijalnóm urządzeniu włości, przybysze zajęli 
wymierzone działki, lub gdzie niegdyś lesiste ob- 
szary, na rolę zamienione, zostawiły ślady swoje- 
go istnienia, spostrzegasz dopićro ukryte w cie- 
ke owocowych lub dzikich drzew; zagrody kmiot- 

ÓW. 

Takiómi u nas wioskami są: Iwanowice, Opa- 
tów, Miedzno, Mirów i wiele innych. 

Zaniedbanemu od niepamiętnych czasów kmie- 
cemu rolnictwu, trudno dziś wydobyć się i roz- 
winąć, wobec tysiącznych okoliczności, niekoniecz- 
nie sprzyjających postępowi. Ulepszone warunki 
własności, opierając się ma swych tylko podsta- 
wach, nie mogą wpłynąć na rozwój rolnictwa wło- 
ścian. Oprócz bowiem swobodnego posiadania 
ziemi, moralnego przekonania, iż to moje, i co 
dokonywam, czynię na swojóm i wyłącznie nie- 
mal dla siebie, potrzeba jeszcze i innych warun- 
ków, któreby w połączeniu z warunkiem własno- 
ści, mogły wpływać w odpowiednim kierunku i 
rok po roku, posuwać całość ku lepszemu. 

Pomijając kwestyją ogólnego upadku rolnictwa 
—spowodowanego, raz pracą na tóm polu często- 
kroć ludzi niemających nawet elementarnego po- 
jęcia o rolnictwie — powtóre, rzucaniem się dro- 
bnych kapitslistów na znaczne obszary, na któ- 
rych zaledwie w ciągu jednego lub dwóch lat naj- 
dłużćj egzystować mogą, — potrzecie, upartóm 
trzytaaniem się rutyny, — jako odnoszące się do 
własności większych — zwracamy uwagę tylko na 
włościańskie gospodarstwa. 

Pićrwszą i najwybitniejszą przeszkodą do ich 
podniesienia, są bezzaprzeczenia serwituty, Moż- 
ność swobodnego pasania inwentarzy na dwor- 
skich obszarach, łatwość użytkowania z dworskie- 
go lasu, powodują zaniedbanie w produkcyi rolnój 
włościańskićj, pozostawiając w części znacznćj, bez 
troski o własne potrzeby. 

Okoliczność ta, wyradzając przytóm rozliczne 
spory, częstokroć prowadząc do obustronnych na- 
duażyć, staje się dla włościan wielkićm złem— 


powszechne oburzenie, każdy bowiem był najpew- 
niejszym winy starego, Sąd jednakże niemające 
istotnego dowodu, rozumić się, musiał go uwolnić, 

Starzec wróciwszy do domu, a przypisując uwię- 
zienie syna wyłącznie tylko fabrykantowi, poprzy= 
siągł niespocząć i chwili, dopóki i Langhejma nie 
ujrzy w więzieniu. Przy szląchetnym i zacnym 
charakterze fabrykanta, zdawało się istotnóm niex 
podobieństwem ziszczenie takiego pragnienia, cho- 
ciaż z drugićj zuów strony, stary Ziller nie mógł 
nie być niebezpiecznym dla niego wrogiem. 

Langhejm zresztą postanowił nie zwracać uwagi 
na pogróżki Zillera, upątrując w tém nikczemność 
jego charakteru, Mało więc dawał wiary w znacze- 
nie pogróżek Zillera, chociaż ten przy zdarzonćj sposo: 
bności, grubijańskim śmiechem starał się pobudzić 
go do gniówu—lub tóż wywoływał publieznie, że i 
bogaty może się również dostać do wiezienia. 

Jak tylko Konrad został uwięzionym, w ogrodzie 
fabrykanta, codziennie niemal, jakiś niewiadomy 
sprawca, zrywął najpiękniójsze kwiaty, lub łamał 
gałęzie okazałych drzewin. Posądzano 0 to starego 
Zillera, lecz nie mając na to dowodu, niemożna mu 
było nie zrobić. Policyja nawet, mimo usilnych za- 
biegów, nie mogła go pochwycić na gorącym n- 
czynku. 

Przebiegły starzec był bardzo ostrożnym. A kie- 
dy po upływie roku, Konrad powrócił z więzienia, 
ojciec przyjął go do siebie, i odtąd wspólnie już po- 
częli prześladować Langhejma, na kaźdym niemal" 
kroku, (dw n), 


w moralno-ekonomicznóm znaczeniu tego wyrazu. 
Podburzani przez ludzi złój woli, lub mędrców 
gromady, jakich każda niemal wioska posiada, nie 
wąchają się nieraz i czynnie wystąpić, częstokroć 
w imię urojonych nawet pretensyj. 

T cóż stąd "wynika? Kilku, nawet kilkunastu 
rolnych gospodarzy bywa sądzonych; rola, zasie- 
wy, ogrody i domy zostają na, opiece lusu, reszta 
zaś w rozmyślaniu nad niedolą braci, pędzi czas 
w miejscowych karczemkach, bynajmniój nie za- 
stanawiając się nąd  postępkiem swoim, a tém 
mnićj nad potrzebami rolnictwa. 

_ Drugą, już nie przeszkodą, ale zaniedbaną lub 
źle, zastósowywaną dźwignią—są szkoły. 

smiało powiedzićć mogę, iż mała komu jest 
znanym dzisiejszy stan szkółek wiejskich. A jednak 
umiejętne kierownictwo na tóm polu, powinnoby 
spółeczeństwu pomyślne przypióść plony. Rozbu- 
dzić w wieśniakach poznanie włąsnego dobra i 
pożytku nauki,— osiągnąć jak najwyższe rezultaty 
w ukształceniu jednostek w granicach elementar- 
nego programu — podnióść moralność wychowań- 
ców, a przezto i na ogól wiejskićj ludności. ko- 
rzystnie oddziałać — oto szczyt w zadaniu szkół 
wiejskich. 

O ileż jednak wykonanie jest od niego dale- 
kiómi I czy- kiedykolwiek. spełnionóm będzie, 
przy dotkliwym. braku uzdolnionych elementarnych 
pedagogów, wobec którego, zarząd szkołą i wykład 
dostaje się osobom niekompetentnym, często ko- 
bietom, nie zawsze odpowiednim swemu powoła- 
pin, potęgującym nieraz w wiejskim ludzie, zwy- 
kte nieoświecónym usposobienie do płotek, baśni, 
a nawet podstępnych intryg niekiedy. 

Zwróciwszy uwagę i Da ingo warunki, w jakich 
szkoły wiejskie egzystują n nas, zapozuawszy się 
z nimi zbliska, dziwić się niemożna, że nie przy- 
noszą oczekiwanych rezultatów, że ludność, wiej- 
ska zapatruje się na nie, jako na ciężar, ich zdą- 
niem, niepotrzebny. s 

Obowiązkowe tylko, chociażby nawet pod karą, 
posyłanie dzieci do szkoły, obsadzenie szkół ludź- 
mi, pod każdym względem odpowiednimi, za- 
pawnietie im choć skromnego, ale pewnego utrzy- 
mania, niezawisłego jak dotąd w wielu miejscach 
bywa, od fantazyi wójta, będącego opiekunem 
szkoły, — może przynićść w przyszłości rzetelny 
pożytek dla ludności wiejskićj—może. postawić 
szkółki elementarne na wysokości zadania. 


wą naraz tryska życie miuionój chwili, jak gdyby 
kipiący gwar setek żyjących tu istot, dopióro co 
uśpionym zostałk— a przeszłość — siłą wyobraźni 
powołana do życia, króśli w pamięci obraz upły= 
nionych wieków, na tle jeduńj mogiły wysnutych. 

Zanim podjechałem bliźćj, sądziłem zrazu, iż to 
cmentarz choleryczny, lub samobójców ostatni przy- 
tułek. Z zasiągniętych potóra jednak wieści dowie- 
działem się, iż to.grobowiec poległych francuzkich 
żołnierzy w pamiętnćj epoce 1812 raku. 

Zmówiwszy %a ich dusze cichą modlitwę, by 
lekką im nasza była ziemia, ruszyłem dalej, lo 
lewój stronie traktu wiodącego w stronę Ozęsto- 
chowy, pod samą, wioską Opatów daje się spostrze- 
gać dość znacznój wysokości góra. Na niój to, jak 
niesie miejscowe podanie, pierwotnie miał być 
fundowany. przez księcia Opolskiego dzisiejszy 
Jasnogórski kląsztor. Bliżćj zaś wioski nierówne 
wzniesienia, doły. poroste rozlicznóm zielskiem i 
sterczące kamienne odłamy, wskazują ślad siedzib 
ludzkich a okoliczne drzewiny cichym szeptem 
swych liści zdają się potwierdzać, ten domysł. 
Rzeczywiście, w owóm to miejscu, według trady- 
cyi, kwitnęło niegdyś miasteczko Witocin, (*) 

(t) Wspomnienia o miasteczku Witocinie mają się zuajdo- 
wac w kaliskióm archiwum akt dawnych. l 


W drakachi F. Bełchatowskiego w Petrokowie. 


Kiedy ono powstało i jakie przechodziło koleje, 
niedowiesz się ó tóm szańowny czytelniku z ust 
miejscowych osadników, wśród których niewyraźne 
tylko krfżą wspomnienia od praojców nabyte, 
zwykłym przebiegietn czasu przekształcone i za- 
tarte: Wojenne zapewne wstrząśnienia owego cza- 
su wpłynęły na jego zagładę, z budowli pozostały 
niewyraźnie gruzy, strwożony i wylękły lud rozproszył 
się po okolicznych borach, niegdyś stanowiących 
nieprzebyte puszcze, aż w obronie życia i mienia 
szukając dogodniejszój dla siebie miejscowości, 
skupił się pono nad brzegami Licz— Warty, gdzie 
dziś osąda Krzepice istnieje. 

Wśród tćj miejscowości zdarzy się nieraz wy- 
kopać starożytne naczynia, podobno nawet i urny, 
które przez miejscowych włościau, nieznających 
wartości przedmiotów niszczonómi bywają. W każ- 
dym jednak razie okolica ta Morta Uy istobiiie za- 
interesować miłośnika archeologii. 

Skutkiem świóżo doznanych wrażeń, anim się 
spostrzegł, jak wjechawszy na trakt główny chyża 
zbliżałem się w mury starego grodu, mijając tym 
sposobem cel mojój podróży. Trzeba się więc było 
olrząść z zadumy i nawracać przez pola, leśne 


-gęstwiny i nędziie w tćj stronie wioski i co żywo 


podążąć do osady Kamienica Polska, 

Osada Kamienica Polska leży na trakcie często- 
chowsko:olkuskim w odległości 5 wiorst od gra- 
nicy pruskićj, a jednój mili od miasta Częstocio- 
wy nad Wartą i rzeczką Kamieniczką od którćj 
przyjęła swą nazwę. Przydomek zaś „Polska“ dla 
odróżnienia ód wsi tegoż nazwiska, leżącćj raprze- 
ciw osady w państwie niemieckiem, 

Kamienica Polska, jako osuda powstała w roku 
1818: do tego czasu była to wioska szlachecka, 
własność Sadowskich. Następnie w roku 1818 
wychodźcy z Austryi nabywszy takową od wspo- 
mnionych właścicieli rozdzielili pomiędzy siebie i 
tym sposobem utworzyli dzisiejszą osadę, mającą 
210 domów i 1982 ludności. Staraniem miejsco- 
wych osadników w r. 1868 został wzniesionym, a 
w 1870 w d. 9 stycznia poświęconym, pod wezwa- 
niem é. Michała piękny kościół katolicki, za šu- 
mę rs, 10473, Osada ta bowiem, sama przez się 
stanowi paraliją i gruinę, 

W osadzie istnieje fabryka wyrabiająca papkę 
z drzewa osikowego w ilości 4000 centnarów rócz- 
nie, dostarczając takową przeważnie do fabryki 
papieru w Śpczewce, Fabryka założona w r. 1878 
przez Andrzeja Klebera poddanego szwajcarskie- 
go wprowadza się w ruch, za pomocą wody, ma- 
szyną o sile 40 koni, sprowadzoną z Mulhouse z 
Alzacyi. 

Oprócz. téj fabryki osada posiada młyny i ko- 
palnię rudy zwanej „Walentyn* z którćj rocznie 
około 3,000 Jubli żelaznćj rudy wywożą zagranicę. 
Mieszkańcy niemal wszyscy zajmują się wyro- 
bem na prostych tkackich warsztatach płócienek 
bawełnianych w cenie po kop. 9—12 za łokieć, 
lub od rs. 5 do rs, 7 k. 60 za sztuczkę 60 łokci 
mającą. Wyroby nietylko w pobliżu spieniężają, 
ale różwożą i po więcćj oddalonych miejscowo- 
ściach naszego kraju. ` | złe 


DO 
PANI PIOTROWEJ Z ALKANTARY 


w wigiliją imienin 18 pazdziernika r. b. 


Kiedy człowiek źle stoi z kasą i kredytem, 

Dziwna, że się odznacza dobrym apetytem — 

I jak wielki Kopernik, śledzi przez lunetę, 

Czy się tam gdzie z komina nie kurzy na fete, 

Z tych wise ważnych powodów, z téj słusznć| przy- 
czyny, 

Gdy już blisko są pani twoje imieniny, 

Radbym wiedział, czy pani pozostaniesz w domu? 

Czy zemkniesz niepodziwie—niedasz nie nikomu? = 

Czy nas ogarnie ciemnośó—czy słońce zabłyśnie? 

Czy pani będziesz z nami— czy tóż pani świśnie? 

Jeśli pani pojedzie—to krzyżyk na drogę— 

Tak ną sicho bez stypki, wińszować nie mogę, — 

Teraz się każdy kurczy, czasu trudno tracić, 

Za strzeliste afekty nawet trzeba płacić, 

Niekoniecznie papiórem, lub jaką gotówką, 

Lecz chociażby przekąską, piwkiem, piołaunówką — 


- JlosBoxe0 Lleisypoio. 


Inaczój —każdy człowiek, szlachetnego rodu 
Zobaczyłby świat przyszły, wcześnię i za młodu. 
Jeśli pani zostanie -hul hal... W yśmięnicie” 
Możesz śmiało rachować uą moje przybycie— 
Z wielkim pucharem w dłoni, wzniosę myśl w nie- 
biosy, 
Wszystkie muzy dobędą melodyjne głosy, 
A. nawet ów zbereźnik, mały Kupidynek, 
Widząc, że jest w humorze Bocian-Faustynek, 
Będzie na wszystkie strony puszczał z łuku strzały, 
Choćby nawet serduszka, po kopie lat miały; — 
Eol, pułkownik wiatrów, po górach i lesie, 
yszenią pomyślności wichrami rozniesie—, — 
Tylko trzeba nakłonić dobrodzieja męża, 
Aby jako wyrzucił z swój kieszeni węża— 
Niech in gratiam imienin przecię się postara, 
O jaki antałeczek pełny alkantara! — 
Kucharka jak najprędzej niech indykę olilaśnie, 
Nie taką co już jaja wysiedziała włąśnie, 
Ale tłustą:—gdy gruchnie, że już jest na rożnie, 
Ze ją pieką, smarują i kręcą ostrożnie, — 
Ze mąż twój alkantara zlał w liczne butelki, 
I że będzie bunkiecik, chociążby niewielki— 
Sąsiedzi, przyjagiele, wszyscy: twm podążą, 
Serca swoje otworzą, języki rozwiążą, 
I krzykną jedaomyślaie, wśród oznak miłości: 
Zyczymy szczęścia, zdrowia, wszelkich pomyślności! 
Eks- Bocian, 
nn 


OGŁOSZENIA. 


JE Pokój z przedpokojem, z oddzielnón 
- wejściem ną piórwszém piętrze od frontu 
jest do wynajęcia każdego czasu. Wiadomość w 
handlu Léona Zasackiego. 


iy. 


A E T 
aa Potrzebny jest nauczyciel! dla chłopców na 
wBi; —piórwszeństwo że zgłaszających sią 
mióć będzie starszy wiekiem i nabyrón w swym 
zawodzie doś wiadczeniem. JĄ 
Tamże żądany jest kucharz mogący pełnić razem 
obowiązki ogrodnika, Adres: Mazurkiewicz w Jan- 
kowie przez Rokiciny. 


diam honor zawiadomić Szanowną Pu- 
bliczność, iż do meyo handlu SZKŁA, 
c FAJANSU, PORCHLANY i BAMI’, 
istniejącego oddawna w domu s:-rów Salisu, sprowa- 
dziłem wielki zapas SZKŁA TAFLO WEGO, LA. 
GRO WEGO i LUSTRZANEGO<<i s rzedaje ta- 
kowe po cenach fabrycznych. Polecam Hinis wybór 
GZEMSÓW do MIRANEK w różnych kolorach 
LAKTERO WANYCH lub POZŁACANYCH, LI- 
SDWY POZŁACANE NA RAWKI DO OBRA- 
ZOW i OBRAZKÖW, LISYWY do OBIĆ Pä- 
PIERO WYCH, RAMKI do FOTOGRAFII 
NZLZBIONE, z najlepszych fabryk warszawskich 
tt.p, tt. p, 

=> Przyczćm nadmieniam, że orzyjmuję, Wà 
KONANIE WSZELKICH ROBOT SZKLĄJ:- 
SKICH, ora: REPERACYJ i PRZEROBLE- 
NIA LAMP — i roboty te jar najakuratntćj 4 20- 
umiarkowaną cenę uskuteczniam. 

Polecając skład mój pamięci Szanownćj Publigznoś 
ści mam. nadzieję, że stale jak dotąd względani Śwć 
mi zaszżezycać mię raczy, 


(12—5) 


Szluma Madenberg. 


p_ W mieście powiatowóm Węgrowie, guberuii 
Biedleckićj, jest do sprzedania osadn w do” 
> brén położenia i warunkach — 
korzystna dla osoby specyjalnój lub ogr dnika, to jest: damek; 
stajenka, piwniczka, ogród warzywno-fruktowy, w któryia 
znajduje się paręset drzew frnktowych rodzących, dwie ša- 
dzawek (jedna z nich zarybiona), kilkapaście uli z pszczola - 
mi i inspekta. O bliższych warunkach i /ceniev dowiedzićć 
się można w kancelaryi komornika teybunalu Skurzalskiego 
w Petrykowie. — * Z. Grdehowskć: „aż (8-72) 


Na folwarku Kotków a 4 wiorsty od 

stacyi drogi żelaznćj w. w. (rorżkowice 
MTA są do sprzedania 2 maciory 14=to mit- 

sięczne, dużej rasy angielskićj po rs. 15 sztuka; 

i trzy pary ośmiotygodniowych prosiąt pó ra, 12 

para, (8—3) 


|EWE” FA POKOJE ną parterze. do wynaję- 


cia kążdego czasu, przy ulicy Pocztowej 
w domu W-ój Paprockićj, 


- Bedaktor i Wydawca Antoni Porębski. 


14, 


